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Przedplata w Poznaniu: 
kwartalnie 1 markę, miesięcznie 35 fenygów, 

z ednoszeniem do domu 1 mk. 25 fen. 
OPOLANIN* wychodzi codziennie. 

Poznań, PA i marca 1899. 
Przedpłata na pocztach: 

kwartalnie 1 markę. 
INSERATY: od wiersza drobnego s Fea 
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RAY A ec. 
Celem zajęcia stanowiska wobec zakazów policyjnych wydanych 

w ostanim czasie przeciwko prywatnej nauce języka polskiego wzywają 
niżej 
mieść na 

podpisani wszystkich ojców rodzin miasta Poznania i przed- 

wiec w miedziele, dnia 19 marca 
na salę Bazarową o godzinie 6-tej po południu. 
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Z miasta piszą nam: 
Ucieszyłam się bardzo najpierw, że 

ma być wiec, aby wyrazić nasze żale za 
skazywanie osób na kary pieniężne za to, 
że pomagają naszej dziatwie w odrabia- 
niu zadań, że poduczają pisania i czyta- 
nia polskiego. Już to prawdę powiedział 
rzemieślnik R. K. (Wezorajsza korespon- 
dencya. Przyp. Red.), że żony rzemie- 
ślników mało mają czasu na poduczanie 
dzieci. /Ja — nie chwaląc sie — mam 
drobiazgu siedmioro — najstarsze 12 lat 
— często ide za radą „Wielkopolanina*, 
siadam z starszą córeczką i 10-letnim 
chłopcem, aby co głośno czytały. Alisei 
ledwo się rozpocznie czytanie, a tu albo 
najmłodsze zapłacze, albo średniaki się 

Trzeba więc jedno uspokoić, drugie ugla- 
skać — a tymczasem starsze czytają, ale 
jak! To też ochota odejdzie od takiej 

__ roboty — to jakby kto nalewał w dzban 
bez dna — nauka nie ma celu. Tak 
jest wieczorem, a w dzień to ani pomy- 
śleć o tem. Bardzo mi było na rękę, 
że znalazły się szlachetne osoby, które 
zajęły się mojemi dziećmi, boć byłam 
przez to spokojną. że przynajmniej pojmą 
łatwiej naukę o Sakramentach św. A te- 
raz dzieci z płaczem niemal mi mówią, 
że im już nie wolno chodzić! 

Nie znam się na prawie, ale mi 
wcale nie chce się w głowie pomieścić, 
żeby w jakiem państwie mogły być, czy 
to przepisy, czy prawa, nakazujące karać 
za czyn szlachetny (Uwaga bardzo słuszna! 
Przyp. Red.). Wiemy z „Wielkopola- 

nina“, że panie uczące dzieci ma spotkać 
kara 100 mk, albo więzienie. - Jezus! 
Myślę sobie — czy świat się przewraca, 
czy co! A to przecież ciągle głoszą, że 
państwo stara się dawać opiekę 
najuboższym, stara się o opie- 
kę średniego stanu, a tu ta 
groźba z policyi właśnie go- 
dzi w najuboższych, właśnie 
trafia na stan średni. Bo pro- 
szę zważyć: Pani, której zagrożono karą, 
przestanie uczyć i kary uniknie, boleć ją 
będzie serce o to, że policya zakazuje jej 
zajmować się dziatwą, ale najwięcej ten 
zakaz uczenia godzi w matki dzieci, 
a to wszystko ze stanu średniego i nie- 
zamożnego. — To też rzemieślni- 
cy, robotnicy — czyli stan 
średni'i lud najwięcej takim 
zakazem dotknięci. Matki widzą, 
że wszyscy starają się, aby dzieci uczyły 
się jak najwięcej, bo dziś bez nauki tru- 
dnoiprzy rzemiośle, iwiemy, że bez znajo- 
mości pisania i czytania człowiek zupeł- 
nie zgubiony. Uczy wprawdzie szkoła 
niemieckiego pisania i czytania, ale prze- 
cie język polski u nas także potrzebny 
— a ci, co się znają na tem, mówią, że 
najpierw trzeba się nauczyć ojczystego 
języka, aby zrozumieć obcy. A teraz 
nam do tego odbierają sposobność. A to 
nas bardzo boli, i bardzo to gorzko 
pomyśleć, co z tych naszych 
dzieci wyrośnie. Słusznie pisał 
rzemieślnik R. K. o wzrastającem zdzi- 
czeniu u młodzieży. — jakże to nie ma 
dziczeć, kiedy nauki katechizmu, w obcym 

języku wygłaszane, odbijają się bez sku- 
tku o słuch dzieci — zaledwo powierz- 
chownie do rozumu trafiają, ale serce, ale 
dusza dziecka śpi i nie otwiera sie dla 
tych nauk. Ja, sama nieżle umiem czy- 
tać po niemiecku i rozmówię się od biedy 
z odbiorcami, ale czytając katechizm 
er że rozumiem słowa, ale całej my- 
sli, treści myśli nie pojmuję — a coż do- 
pi ro dzieci. Która matka sie nad tem 

stanowi, to jej się serce rozdziera na 
myśl, że te dzieci tak słabo tylko mogą 
p jąć to, co nam daje siły do znoszenia 
krzyżów w życiu, to jest zasady naszej 
wiary. 

_ Dobrze też panowie robicie zwołując 
ko c — jestem przekonaną, że sala Ba- 

- ule choćby była trzy razy tak duża. 
pomieściłaby tych wszystkich, któ- 

u chcieli powiedzieć: „proszę o zmia- 
Pe "zakazów !“ 
“~~ Proszę to wszystko umieścić. 

„Marya Pes 

Policya poznańska a język polski, 
Il 

Odbywające się obecnie zebrania rol- 
nicze nasuwają nam tyle materyału, i na- 
desłane nam codzennie korespondencye w 
sprawie zakazów policyjnych zmuszają 
nas do skrócenia uwag wystósowanych 
pod adresem tutajszej policyi. Uwagi te 
tem mniej dzisiaj potrzebne, bo wiemy, 
że sprawę przedstawią rzeczowo i spo- 
kojnie referenci na wiecu zwołanym na 
dzień 19 marca, jak to już wczoraj dono- 
silismy, a dzisiej jeszcze powtarzamy, po- 
dając urzędowy komunikat. Chcielibyśmy 
jednakże policyi przypomnieć zdanie, 
nie wypowiedziane przez Polaka, lecz 
przez Niemea, a wiec niesądzącego z sta- 
nowiska narodowego, lecz z stano- 
wiska ogólno-ludzkiego. 

Pan Wagner, szczery Niemiec, 
autor znakomitej broszury: Der Polen- 
koller, zajmuje się w tej broszurze 
kwestyą języka polskiego pod zaborem 
pruskim. Autor pisze w tej sprawie: 
„Przedstawiciele pruskiego rządu zarę- 
czają ciągle z sczególniejszą gorliwością, 
że bynajmniej nie ma się zamiaru pol 
skim poddanym pruskim zabierać język 
ojezysty: „Takiego zamiaru nie objawił 
dotąd żaden z pruskich deputowanych — 
oświadczyła to nie. dawno temu „Nordd. 
Allgem. Ztg.“, pismo uchodzace 
zaorga urzedowy. Bardzo dobrze! 
Lecz jeżeli tak jest, nie należy urządzać 
formalnej kampanii przeciwko językowi 
polskiemu, nie należy go wytrzebiać ze 
szkoły, nie należy karać tych, którzy 
udzielają prywatuie nauki języka 
polskiego. 

Należy przeciwnie być wdzię- 
czmyma, że są tacy, którzy prywa. 
tnie uczą dzieci w dzielnicach, w 
których stosunki szkólne pozosta- 
wiają dużo dożyczenia*. 

Tak pisze Niemiee. Może te tłu- 
sto wydrukowane zdania wpadną policyi 
w oczy, Wiemy doskonale, kto stoi 
za panem von Hellmannem, Od roku 
mniej więcej, to jest od chwili doręcze- 
nia nam pierwszego zakazu policyjnego 
badaliśmy rzecz dokładnie i wiemy, skąd 

inicyatywa dla, ale podpisanym 
nazakazach, a wiec dla szer- 
szego ogółu widocznym, jest 
p. v. Hellmann i do niego się zwrócili- 
śmy przedstawiając rzecz we właściwem 
świetle. 

Stwierdzamy tylko powtórnie, że za- 
kazy te nie licują się z intencyami rządu 
wyrażonemi w reskrypcie ministeryalnym 
z roku 1894, bo pomoc udzielana dzia- - 
twie ma w pierwszym rzędzie na 
oku umożliwienie jej zrozu- 
mienia naukireligiii przeję- 
cia się zasadami wiary —a re- 
skrypt ministeryalny do tego sa- 
mego zamierza, powtóre że zaka- 
zy te nie licują, według nasze- 
go rozumienia, z zasadami wy- 
rażonemi w orędziu ministra 
Miquela, wydanem w kwiet- 
niu przeszłego roku, bo nie ła- 
godzą przeciwieństw narodowych, lecz je 
zaostrzają, bo wywołują nawet w 
naszem niezmiernie uległem i spo- 
kojnem społeczeństwie głos 
protestu. Że we wszystkich warstwach 
społecznych panuje łagodnie się wyraża- 
żając zdumienie, z przyczyny zaka- 
zów, na to dowodem głośne domaganie 
się wieca, liczne podpisy pod wiecem 
i wiec sam. 

Sprawozdanie Patronatu 
z czynności Kółek rólniczych za rok 1898. 

Skończył się 26 rok pracy Instytucyi 
Kółek rolniczych. O ile ta praca wywią- 
zała się z oznaczonego programem zada- 
nia w kierunku polepszenia rolnictwa, 
podniesienia bytu, tudzież umoralnienia 
członków, osądzi czytelnik sam po prze- 
czytaniu i rozważeniu niniejszego sprawo- 
zdania. 

Zaczynamy od podania stanu Kółek 
co do ich liczby. W roku zeszłym było 
197 Kółek, ubyły w roku bieżącym dwa 
z braku sił żywotnych, w Tokarzewie 
i w Tryszczynie. Przybyło 5 nowych: 
1) w Dembnicy założone przez X. prob. 
Szuberta; — 2) w Śmiglu założone przez 
X. prob. Potrykowskiego; — 3) w Chwał- 
kowie przez X. prob. Zmurę; — 4) w Mie- 
lęcinie przez p. Leona Hulewicza; — 5) 
w Gnieźnie parafii św. Michała przez Wa- 
lerego Herbsta. Wogóle jest 200 Kółek 
rolniczych. Nie wszystkie atoli są w bie- 
gu, pięć z nich stanęło opuszczone przez 
przewodników, Z których dwóch przenio- 
sło się do wieczności, a trzech wyprowa- 
dziło się w dalsze okolice. Prócz tych 
jest jeszcze około 20 słabych, więcej z na- 
zwy, niż z czynu na liście zapisanych. 
Do słabych Kółek zaliczamy te, które 
nieregularnie odbywają posiedzenia, Za- 
miast. 12 rocznie, ledwo na 6 lub 4 się 
zdobywają i to przy nielicznym udziale 
członków. Tę nieregularność sprowadzają 
rzadziej PP. prezesowie niemożnością sta- 
wienia się i przewodniczenia zebraniu, a 
wiele częściej przyczyniają się do niej 
członkowie, usuwający się od zebrań. — 
Zrobiliśmy atoli to pocieszające spostrze- 
żenie, że z każdym rokiem widoczniejszą. 
jest dojrzałość, rugująca zacofanie z umy- 
słów członków, przez co liczba niedoma- 
gających Kółek się zmniejszyła. 



_ Uczęszczajcie kochani gospodarsey syno- 

WIELKOPOLANIN. 
Szereg zebrań powiatowych otwo- 

rzyło walne zebranie prezesów i delega- tów dnia 16 marca r. z. w Poznaniu. — 
Sala Bazarowa nie mogła pomieścić de- 
legatów i gości. Duch panował podnio- 
sły, obrady były ożywione, a dyskusye 
wyczerpujące. Zasługuje na wzmiankę 
między innemi rozprawa „O potrzebie 
rachunkowości *, samodzielnie opracowana 
przez gospodarza Zawisłę, członka Kółka 
Pogorzelickiego. Wypowiedziana potoczy- 
ście, treściwemi słowy, poparta przykła- 
dami z praktyki, uzasadnionemi książką 
rachunkową autora, przedłożoną zebraniu, 
sprawiła dobre wrażenie i zbudziła na- 
dzieję, że gospodarze nasi dorabiać: się 
będą i do dobrobytu dojdą, gdy prowa- 
dzenie gospodarstwa podług rachunku u 
siebie zaprowadzą. 

: Walne zebranie powiatowe, koncen- 
trujące wszystkie Kółka pojedyńcze da- 
nego powiatu, obrabiają i wyjaśniają 
członkom sprawy rolnicze i ekonomiczne, 
do których należytego zgłębienia nie za- 
wsze są w Kółkach odpowiednie intele- 
ktualne siły. Takich zebrań odbyło się 
20 przez wiosnę i lato aż do późnej je- 
sieni. Udział członków był zadawala- 
Jący wyjąwszy Ostrowa, Mogilna i Gnie- 
zna, których: liczba członków, uczęszcza- 
Jacych na zebrania, nie może się równać 
z innemi powiatami. Nie tracimy na- 
dziei, iż członkowie tych Kółek zrozu- 
mieją, że tu o ieh dobro chodzi — od 
którego. usuwanie się, tylko im szkodę 
przynosi. 

Synowie gospodarscy uczęszczają w 
93 Kotkach na zebrania miesięczne. Mło- 
dzieź Kółka kościańskiego idzie przodem, 
22 synów gospodarskich bywa na zebra- 
niach, dajemy im zasłużoną pochwałę, 
jako też ojcom, za tak przykładne pro- 
wadzenie synów. Najmniej młodzieży 
bywa na zebraniach w powiatach zacho- 
dnich. Ojcowie podają za powód szuka- 
nie zarobku na obczyźnie, lecz to ich nie 
uniewinia. Znaleźliby bowiem zarobek 
w domu rodzicielskim, gdyby postępo- 
wiej gospodarowano, sadzono więcej ro- | 
ślin okopowych, odziabywano zboża jare, 
niedozwolono piędzi ziemi leżeć bezuży- 
tecznie. A wtenczas syn miałby zaro- 
bek, nie byłby narażony na zepsucie, 
którem, powróc'wszy z obczyzny swoich 
zaraża, a ojcieé miałby w sprzęcie zysk 
sowity i sumienie spokojne, bez obawy, 
że wypuszczeniem syna z swej opieki 
ściągnie na siebie odpowiedzialność przed 
Bogiem. Gdyby ludzie mieli więcej świa- 
tła w głowach i miłości w sercach, a przy- 
tem słuchali rad życzliwych, to nie tu- 
łaliby się po obcych ziemiach, tylko 
pracowali na własnej rodzicielce, która 
ich wykarmiła i nie morzyła głodem. — 

wie na zebrania Kółek, a gdy rozjaśnią 
się wasze umysły, to przyznacie sami, 
że w tej ziemi naszej rodzinnej są skarby 
ręką Boską złożone, trzeba tylko umieć 
ich poszukać i na wierzch wydobyć. 

Zwiedzanie gospodarstw nabiera z cza- 
sem coraz większej wziętości, jak z spra- 

w roku ubiegłym 234 lustracyi. Najezyn- 
niejsze w zwiedzaniu Kółko w Owińskach, 
zwiedziło 20 gospodarstw włościańskich 
i I dominialne, - po niem w Żoniu 16 
gospodarstw, — dalej w Gołańczy 10 go- 
podarstw, — w Zaniemyślu i w Mosinie 
po 8 gospodarstw, w Przemencie 
i Rzegocinie po 6 gospodarstw, — 
w Obornikach i w Ostrowie nad Go- 
płem po 5 gospodarstw, — w Chełm- 
cach, Gąsawie, Gorazdowie, Lutyni, be- 
knie, Lojewie, Mogilnie, Pakości, Raszko- 
wie, Szczepanowie po 4 gospodarstwa, 
— w Gołuchowie, Niechanowie, Ostrewi- 
tem prymasowskiem, Poznaniu parafii 
św. Jana i w Rogoźnie po 3 gospodar- 
stwa. Reszta Kółek niżej trzech lustracyi, 
zostanie wtenczas ogłoszoną, gdy przy- 
najmniej po trzy rewizye odbędzie. Lubo 
w roku bieżącym znacznie więcej odbyło 
się rewizyi, niż w zeszłym, to jednakże 
50 procent Kółek nie mogło się zdobyć 
dotąd na odbywanie lustracyi gospodarstw, 
pomimo ciągłych nawoływań i udowo- 
dnionych korzyści.  Udajemy sie*do do- 
brej woli i gorliwości pp. prezesów, trwa- 
jących w swym uporze Kółek, ażeby usi- 
łowali skłonić członków do odbywania 
zwiedzań gospodarstw, tak dominialnych, 
jak włościańskich. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 

Wiadomości polityczne. 
Niemcy. (Z sejmu). W dalszym 

ciągu obrad nad etatem ministerstwa kul- 
tu pan Bosse odpowiedział posłom na- 
szym interpelującym go w sprawie nauki 
języka polskiego. Przemawiał poseł Le- 
on Grabski. Starania Górnoślązkich 
posłów w sprawie językowej nie znalazły 
również uwzględnienia. 

— Dziś w parlamencie trzecie i osta- 
tnie czytanie projektu w sprawie powię- 
kszenia armii na stopie pokojowej. We- 
dług wiadomości wiarogodnych centrum 
od swych żądań nie odstąpi, spodziewać 
się zatem można odrzucenia propozycyi 
rządowych. — Co potem nastąpi, trudno 
dziś przewidzieć. Łatwo być może, że 
rząd zadowoli się tem. co mu w komisyi 
budżetowej przyznano i tym sposobem'uni- 
knie konieczności rozwiązania parlamentu. 
Krok ten ostateczny nie przyniósłby rzą- 
dowi żadnych korzyści, bo spodziewać sie. 
można, ze przy nowych wyborach zyskaly- 
by tylko partye opozycyjne. 

— W niektórych kołach głoszą, że 
parlament będzie rozwiązanym, jeżeli 
nie przyjmie przedłożeń rządowych. -— 
Książę Hohenlohe oświadczył, ze podpi- 
sze wprawdzie dekret rozwięzujący par- 
lament, lecz z stanowiska kanclerskiego 
ustąpi. 

Z Ziem Polskich. Trybunał pro- 
fesorski uniwersytetu warszawskiego wy- 
dał wyrok przeciwko 194 słuchaczom, 
wykluczające ich ze wszystkich wszechnie 
w państwie rosyjskiem. Surowy ten wy- 
rok zapadł, ponieważ studenci wzięli 
udział w zebraniu, aby zaprotestować 
przeciwko ostatnim nadużyciom polieyi 

wozdań się dowiadujemy. Odbyło się rosyjskiej. Skazani studenci mają w 

przeciągu : trzech dni opuścić Warszawę; 
Dziesięciu studentów oddano pod sąd, 
który ich uważać będzie za przestępców 
politycznych. 

Austrya. Praga, 14 marca. Sesya 
Sejmu czeskiego otwartą została przez 
marszałka Lobkovica. Ze strony namie- 
stnictwa wpłynęło doniesienie, że p. Ve- 
runsky zrzekł się godności zastępcy mar- 
szałka. 

Galicya. (Sprawa Galicyj. Banku 
Kred.). Lwöw, 14 marca. Upraszamy 
o zamieszczenie następującego komuni- 
katu: Rada zawiadowcza Galicyjskiego 
Banku kredytowego po zbadaniu ksiąg, 
rachunków idepozytów bankowych oświad- 
cza: 10 że wszystkim posiadaczom ksią- 
żeczek wkładkowych Banku zareezye 
może zupełną pewność złożonych pienie- 
dzy, które w myśł Statutów, na żądanie 
stron, jak dotąd tak nadal wypłacone 
będą; 2° że depozyta osób prywatnych, 
złożone w Banku, są w zupełnym -po- 
rządku i na żądanie właścicieli mogą być 
każdego czasu podniesione. Lwów, dnia 
18 marca 1899 roku. Prezes rady za- 
wiadowczej, Adam Sapieha. Wiceprezes, 
Mieczysław hrabia Dunin Borkowski. 

— Lwów, 14 marea. W Banku kredy- 
towym ruch dziś już normalny, ścisku 
nie ma. W, ostatnich dniach wyjeto 
z Banku tego kwotę 130,000 złr. 

Korespondeneya. 
TatryiZakopane. 

— Prosimy, prosimy — odezwali sie 
wszyscy, zasiadając na złomach kamieni- 
stych, Mimoza zaś tak zaczał prawić: 

»„W tych miejscach, gdzie takie góry, 
a skały, były dawniej żyzno łany, lasy 
iłąki. Na samej górze od Polski granicy mie- 
szkał pan możny, a zwał się Morski. 
A tuż od węgierskich kopców panował 
młody i urodny książę i byli z sobą są- 
siedzi o miedzę tylko. Pan Morski miał 
cudnej urody córkę, książę ją ujrzał i za- 

‘raz się w niej srodze rozmiłował. Prosił 
ojca o jej rękę, ale ten poprzysiągł, że 
wyda ją tylko za swojaka, ne cudzego 
rodu. Stary Morski był to wojak, po- 
szedł z królem ‘na wyprawę daleko, 
a córkę zamknął, w klasztorze i powie- 
dział, że ją przeklnie, jeżeli pójdzie za 
Wegrzyna, bo ją woli oddać djabłu, niż 
obcego rodu". 

Za długo bawił na wyprawie. Młoda 
dziewczyna nudziła się srodze, a tymcza- 
sem młody książę dalej do niej w zale- 
canki. Posyłał jej to. eudne korale, to 
wstążki, to klejnoty. Nasyłał wróżki, eo 
jej z węgierska wrożyły, że będzie mo- 
żną panią, że będzie miała srebrne pa- 
lace i złociste komnaty. Oczarowaly roz- 
tęsknioną dziewczynę i ta przyrzekla 
uciee z klasztoru. Wieczorem młody 
książę podszedł pod mury, przebrany za 
mnicha, żegnał się i o jałmużnę prosił. 
Zakonnice puściły go za kratę. Czaro- 
wnice rzuciły zioła i zamówiły, a wszy- 
stkie psy posnęły. Książę uciekł z dziew- 
czyną. Kazał jej wystawić pałac, cały 

24) 

Teraz księżna rada, cały dzień po 
łąkach kwiecistych tańcowała, albo dzieci 

wała. 

na bydło. 

jak nie wracał tak nie wracał. 
gadali, że od Tatarów zabity, już nie żyje. 
Córka wdziała czarną żałobę, zabrała do- 
bytek po ojeu i śmiała się z przekleń- 
stwa. Aż tu powraca pan Morski, pyta 
o eórkę, pokazują mu koralowy pałac. 
Córka dowiedziawszy się o ojeu, przy- 
brana w klejnoty, poszła go witać. Stary 
przeżegnał się, plunął, tupnął nogą, aż 
się pałac w. proch rozsypał, i tak za- 
wołał: 

— Bodajby twój eudzoziemiec i całe 
jego mienie w kamień się obróciło. 

— A gdy księżna wywiodła dziatki 
swoje i z płaczem padła mu do nóg, 
jeszcze więcej rozgniewany wykrzyknął: 

— Rozpłyń się w łzach swoich, 
a przeklęte dzieci twoje niech się w nich 
potopią, bo aniśty córka, ani Morskiego 
wnuka. Shoes 

I przekleństwo ojca spełniło się za- 
raz. Pola, łąki, lasy, łany, trzody i wszy- 
stko w jeden się zamieniło kamień. Prze- 
straszony książę przebrał się w mnicha 

[i uciekać począł. Ale i on zamienił sie 
w skałę, co dotąd Mnichem się zowie. 

Księżha płakała, przywołała wróżki, 
ale i te nie nie pomogły przeciw ojcow- 
skiemu przekleństwu. Każda tylko por- 
wała dziecko i uciekła. A tu kamienie 
rosnąć z pod ziemi poczęły tak nagle, 
że dalej iść nie mogły. Każda zmęczona 
usiadła i widziała śmierć przed sobą. 
Dzieci płakały, nawoływały matki, matka 
przybiegła, płakała i płakała, aż z łez 
stawy się robiły, i siedm takich stawów 
zrobiło, a w każdym stawie jedno dziecię 
leży. Księżna oczy wypłakała. Jedno 
oko z wyższej stoczyło się skały, i od 
panieńskiego jej nazwiska Morskiem 
Okiem nazwano. Klejnoty wszystkie uto- 
piła księżna w tym stawie, które póżniej 
wyłowiono. Kiedy już nie nie było, tyl- 
ko stawy, a puste skały, sama księżna się 
w jednym stawie roztopiła, a że czarno 
była ubrana, woda się od tego zabarwiła 
i odtąd jest czarną. Mówią ludzie, że . 
tam nieraz jeszcze słychać płacz i narze- 
kanie bo jej dusza jęczy i o ratunek prosi. 
Ale, jak kto usłyszy i zlituje się, to go 
zaraz śnieg ze skał zasypie. 

teraz wsiadajmy na prom i płyńmy do 
Schroniska aby patrzeć z tamtej strony 
na jezioro i góry, które przed zachodem 
słońca znów inaczej a zawsze eudnie się 
zabarwia, zakończył Mimoza. 

Koniec. 
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Ruch w Towarzystwach 
* Czolem! Zebranie »Oddziału Kolowni- 

ków Poznańskiego Sokoła« odbędzie się w 

czwartek dnia 16 b. m. o godz. 9 wieczorem 
koralowy, od złota i kamieni lśniący. w lokalu posiedzeń u druha Gmurowskiego 
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Wołodyjowski. 
44 Pan 

: Powiesé historyezna 

Henryka Sienkiewicza. 

(Ciąg dalszy). 

— Zgadzasz się? — pytał Wołody- 
jowski. 

— Tak! — odrzekła Krzysia — i 
wiem, że zacnie szego w całej Polsce nie 
mogłabym znaleźć! 

— Bóg waćpannie zapłać! Bóg ci 
zapłać, Krzychna! — mówił rycerz, po- 
krywając pocałunkami tę rękę. — Już 
też nie mogła mnie większa spotkać szczę- 
śliwość! Powiedz mi jeno, że nie gnie- 
wasz się za wczorajszą konfidencyą, abym 
i na sumieniu miał ulgę? | 

Krzysia zmrużyła oczy. 
— Nie guiewam się! — rzekła. 
— Że to w tych saniach niema jak 

po nogach całować! — zakrzyknął Wo- 
dyjowski. 

Czas jakiś sunęli w milczeniu, tylko 
płozy swiszezaly po śniegu i z pod koń- 
skich kopyt padał grad grudek śniegowych. 

Poczem Wołodyjowski ozwał się: 
— Aż mi to dziwno, że mnie na- 

widzisz! 
— Więcej to dziwno — odrzekła 

Krzysia — żeś waćpan mnie tak prędko 
pokochał... 

— Krzysiu, może i tobie się to źle 
wydaje, że nimem się z boleści otrząsnął 

znaję ci też, jako na spowiedzi, że swego 
czasu bywałem płochy. Ale teraz to inna 
rzecz. Nie zapomniałem ja tamtej niebogi 
i nie zapomnę jej nigdy, miłuję ją do- 
tad i gdybyś wiedziała, ile jest po niej 
płaczu we mnie, samabyś nade mną pła- 
kała... 

Tu zbrakło głosu małemu rycerzowi, 
bo się wzruszył bardzo i może dlatego 
nie spostrzegł, że te słowa jego nie zda- 
wały się czynić na Krzysi zbyt mocnego 
wrażenia. 

Więc znów zapadła cisza chwilowa, 
ale tym razem przerwała ją Krzysia: 

— Będę się starała waćpana pocie-- 
szać ile sił starczy. 

Na to mały rycerz: 

— Właśniem dlatego cię tak prędko 
pokochał, żeś ty od pierwszego dnia po- 
częła mi rany opatrować. Czem ci byłem ? 
niczem! A dlatego zaraz się do tego za- 
brałaś, mając w sercu miłosierdzie nad 
nieszczęśnikiem. Ach! siła ja ci, zawdzię- 
czam! Kto tego nie wie, będzie mi może 
przyganiał, żem to w Nowembrze chciał 
mnichem zostawać, a w Decembrze do 
stanu małżeńskiego się zabieram. Pierw- 
szy pan Zagłoba gotów podrwiwać, bo 
on rad dworuje, gdy mu się okazya zda- 
rzy, ale niech drwi-zdrów! Nie dbam ja 
o to, zwłaszeza, że nie na ciebie przy- 
gana spadnie, jeno na mnie... 

Tu Krzysia poczęła patrzeć w niebo, 
po jednej, jużem drugą pokochał. Wy- namyślać się, wreszcie odrzekła: 

| swój dowcip ostrzył. 

—'Żali koniecznie mamy oznajmiać 
ludziom o naszem przymierzu? 

— Jakże to? 
— Waćpan przecie za parę dni wy- 

jeżdżasz ? 
— Choćbym i nierad, muszę. 
— Ja też żałobne szatki po ojcu no- 

szę. Po co się na podziw ludzki wysta- 
wiać? Niechże układ stoi pomiędży nami, 
a ludzie niech o nim nie wiedzą, póki 
pan Michał z Rusi nie wróci. Dobrze? 

— To i siostrze nie mam nie gadać? 
— Sama ja jej powiem, ale po pana 

Michałowym odjeździe. 
— A panu Zagłobie? 
— Pan Zagłoba na mnie niebodze-by 

Ej lepiej nie nie 
mówić! Basia-by mi także dogadywała, 
a ona się i tak czegoś w ostatnich eza- 
sach dziwaczy i humor ma tak zmienny, 
jak nigdy. Ej, lepiej nie mówić! 

Tu Krzysia znów podniosła swe cie- 
mno-niebieskie oczy do góry: 

- Bóg nad nami świadek, a ludzie 
niech w niewiadomości zostają 

— Widzę, że rozum waćpanny gła- 
dkości wyrównywa. Zgoda! Tedy Bóg 
nam świadek — amen! 
mnie ramionkiem, bo skoro układ stoi, to 
się już modestyi nie przeciwi. Nie bój 
się! Wezorajszego uczynku, choćbym chciał 
się dopuścić, nie mogę, bo muszę na ko- 
nie uważać. 

Krzysia uczyniła zadość żądaniu ry- 

Oprzyj-że się 0 | 

— llekroć będziemy sam na sam, 
mów mi po imieniu. 

— Jakoś mi nie składno — odrzekła 
z uśmiechem. — Nigdy się nie odważę! 

— A ja się odważyłem! - 
— Bo pan Michał rycerz, pan Mi- 

chat odważny, pan Michał żołnierz... ..., 
— Krzychna! moja ty kochana! 
— Mich... aty 
Lecz nie odważyła. się Krzysia do- 

'kończyć i zakryła twarz rękawkiem. 
Po niejakim czasie nawrócił pan Mi- 

| ehat do domu, niewiele juz mówili przez 
drogę, tylko w samym kołowrocie spytał 
jeszcze mały rycerz: 

— A po wezorajszem... wiesz!... bar- 
dzo ci było smutno? 

— Było i wstyd i smutno, ale dzi- 
wnie! — dodała ciszej. 

I zaraz uczynili twarze obojętne, aby 
nikt nie poznał, co między nimi zaszło. 

Ale niepotrzebna to była ostrożność, 
bo nikt na nich nie zważał. 

Wprawdzie Zagłoba z panią stolni- 
kową wybiegli aż do sieni na spotkanie 
obu par, jednak oczy ich były zwrócone 
tylko na Basie i Nowowiejskiego. 

Basia zaś. była czerwona, nie wiado- 
mo: z mrozu, czy ze wzruszenia, a No- 
wowiejski jak struty. Zaraz też w sieni 
począł się żegnać z panią stolnikową. 
Próżno go zatrzymywała, próżno i sam 
Wołodyjowski, który był w humorze wy- 
bornym, namawiał go do pozostania na 

cerza, ten znów rzekł; wieczerzę; wymówił się służbą i odjechał. 

swe pieściła, a wieczorem wróżki ją ko-- 
łysały i śpiewały, żeby piękne sny mie- - 

Wszystko szło jakby wianki wil, - 
ani, ani gradu, ani powodzi, ani zarazy — 

Siódmioro dziatek mieli, wszy- — 
stkie ślicznie się chowały. Stary Morski 

— Tak to powstało Morskie Oko, a 
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_ (hotel Berliński). Na porządku obrad : uchwała 

pierwszej wycieczki. Zarząd. 

/* Zwyczajne zebranie Tow. »Ogniwo< w 

Poznaniu odbędzie się w czwartek dniaa 16 
't. m. o godz. 8 i pół wieczorem w lokalu po- 

siedzeń przy ulicy Wrocławskiej nr. 15 (hotel 

saski). Z powodu nader ważnych spraw upra- 

'szamy o jak najliczniejsze przybycie. Goście 
mile widziani. Zarząd. 

*"Towarzystwo Wykładów Lud. Im. Adama 
Mickiewicza. Ponieważ w niedzielę dnia 19 
‘bm. odbędzie się na sali Bazarowej wiec 

'w sprawie zakazu prywatnej nauki języka 

polskiego, Tow. wykładów ludowych postano- 

wiło zawieść na dzień ten wykłady. Dalszy 

ciąg wykładów w następną niedzielę dnia 

26 bm. | Wydział. 

* Na posiedzeniu zwyczajnem Wydziału 

przyrodników i techników dnia 1 marca za- 

-ezal przewodniczący dr. p. F. Chłapowski od 

przedstawiania nowo nadeszłych do zbiorów 

przyrodniczych darów, a mianowicie od X. 

Heinzego z Obornik: kilkunastu rzadszych 

okazów flory poznańskiej, między innemi 

okazu owadożernej rośliny Aldrovandia vesi- 

culosa, z pod Trzemeszna; dalej okazu mło- 

dego tchórza (Mustela Putorius), węża i kilka 

robaków-pasorzytów : czaszki borsuka, jaźwca 

wreszcie okazów minera- 

“logieznych, jako % ładnych kryształów gipsu 

kalcytu zielonego itd. z Obornik, oraz pale- 

„.ontologicznych różnych skamielin, n. p. bra- 

"| chiopodów wykruszonych z wąpienia sylur- 

ale znacznie mniejsze. 

_szcie odlamek olbrzy 

Przyj, 

"z dotąd istniejącemi 

skiego itd. Dalej pokazał paleontologiczne 4 

„okazy, nadesłane z Skörzewa od p. Obrabal- 

skiego; następnie kobusa wypchanego z Mi- 
łosławia; dziwoląg zajęczy z Dobrojewa; wre- 

afiej kości ramieniowej 

mamuta nadesłany na okaz z Szamotuł. Pan 

budowniczy B. podarował kawał amorficznego 

kalcytu, znaleziony w Poznanit. Następnie 

odczytano i przyjęto protokół z ostaniego wal- 

nego zebrania, przedstawiono nowego kandy- 

data na członka i wybrano na członków Tow. 

Nauk 9 kandydatów, którzy zgłosili 

się na ostatniem zebraniu. Wykład dr. Fr. 

"Chłapowskiego dotyczył obrączek krinoidów, 

czyli liliowców, zebranych przez robotnika 
z Obornlk, Frąckowiaka, zajętego przy żwi- 

rowisku. Prócz licznych skamielin ślimaków 
i muszelek tamże zebranych, przyniósł tenże 

do muzeum wielką ilość członków krynoido- 

wych luźnych i po części zaokrąglonych dzięki 
ocieraniu się o kamienie w strugach dylu- 

wialnych. Rozpoznać wszystkie gatunki tych 

krynoidów z tych pojedyńczych członków ich 

szypuły jest prawie niepodobieństwem. Nie- 

które grubsze od palca, inne daleko drobniej- 

sze, przedziurawione jak obrączka, po części 

nie pozbawione ornamentacyi. Ten, co je zbie- 

ral, nawlekał je jak paciorki na drut i razem: 

z okazami dentalium i t. p. czynił z tego bro- 
szki i inne ozdoby. — Niektóre z tych człon- 
ków miały dziurkę wypełnioną o okrągłej 
lub pięcioramiennej postaci. Oznaczyć się 
dały Croto erinus, Cyatocrinus, Barraudoco- 
rinus, i także Pentacrinus. Prócz tego osta- 
tniego wszystkie inne pochodzą z górnosylur- 
skiego wapienia zwanego Gotlandzkim i naj- 
niezawodniej z Gotlandyi zostały naniesione. 
Zbiory nasze obfitujące w krajowe okazy li- 
‚ezne jeżowców czyli echiniodów posiadały 
wprawdzie liczne odłamki gotlandzkiego wa- 
pienia, ale brakło im dotąd luźnych z niego 
kawałków. Następnie tłomaczył dr. Ch. zna- 
czenie krynoidów w faunie mórz paleozoi- 
'cznych tak wielkie, gdy innych szkarłupni je- 
szcze nie było, pokazywał różne okazy. z do- 
brze zachowanemi kielichami i porównywał 

bezszypułkowemi ich 
krewniakami, jak Comatula w morzu śródziem- 
nym pospolita. Dopiero najnowsze badania 
wielkich głębin morskich wykazały, że dotąd 
w nich żyją liliowce o długiej szypule, całkiem 
zresztą podobne. do tych, które zapełniały 
dno mórz jurajskich i wiele dawniejszych — 

Zebranie obrączek 
krinoidowych przez pr ostego robotnika w celu 
wyrabiania z nich. z dodatkiem skamielin Śli- 
maczków itd., ozdób i różańców na sprzedaż 
naprowadziło. prelegenta na temat, czy i w 
przedhistorycznych czasach nie używano 
mniejszych obrączek do ozdób lub czarów, 
a większych jako gręzideł do sieci. Kwestya 
znachodzenia u nas wśród spr zętów archeo- 
logicznych także i różnych kopalnych ska- 
mielin, rzecz dotąd mało badana, ma być 
przedmiotem wykładu w wydziale archeologi- 
cznym. Następnie odczytał pan dr. Fr. Ch. 
ustępy z artykułu Władysława Dybowskiego 
w I zeszycie tegorocznego » Kosmosu«, czaso- 
pisma Tow. Przyrodników imienia Koper- 
nika, wychodzącego w Lwowie pod tytułem: 
»Skorowidz do zielnika flory polskiej<, z któ- 
rego widać, z pomocą profesora Rehmana — 
a zwłaszcza obecnie prof. E. Wołoszczyka we 
Lwowie od roku 1893 wydało się już siedm 
centuryi czyli setek tego pożytecznego wyda- 

: wnictwa prey współpracownictwie 29 osób, 

z których , pochodzi z Litwy, z którego to 

kraju dostarczono 412 numerów, 4 zaś z Ukra- 

iny, inne z Królestwa i z Galicyi, podczas 

gdy z Poznańskiego i z Prus Zachodnich nie 

ma dotąd nic zgoła w zielniku. Zielnik ten 

wydawany bywa w 34 exemplarzach, z ktö- 

rych część rozbierają współpracownicy, re- 

sztę rozseła się instytucyom naukowym i a- 

bonentom prywatnym. Oprócz z Zielnika 

wydaje się książkę kartkową, z której specy- 

aliści czerpać mogą potrzebne im wiadomości 

florystyczne. Następnie odczytano niektóre 

instrukcye dla współpracowników Zielnika. 

Pomiędzy współpracownikami jest 8 dam, 

przeważnie z Litwy. — Byłoby pożądanem, 

żeby i w naszej ziemi znaleźli się współpra- 

cownicy i wspölpracowniezki i żeby w ten 

sposób także Zbiory przyrodnicze Tow. Przy- 

jaciół Nauk mogły otrzymywać egzemplarz 

Zielnika Flory Polskiej. Redakcyą się zaj- 

muje profesor E. Wołoszczak we Lwowie, Po- 

litechnika. Do niego też należy się adresować 

wszelkie listy i przesyłki. W Poznańskiem, 
gdzie obecnie istnieje (niemieckie) Tow. flory- 

styczne, wydające własne czasopismo i gdzie 

znajomość flory krajowej jest dość znaczną, 

mało Polaków i Polek dotąd się nią zajmo- 
wało. Być może, że sama wzmianka niniej- 

szą zachęci naszych florysöw do tego współ- 

pracownictwa. Ze współpracowniczek stałych 

wymieniamy p. Annę Dybowską itrzy panie 

Lipniekie' z nowogrodzkiej ziemi, pannę Mar- 

kiewiczównę z Ukrainy, pannę Rymanowiczó- 

wnę z Wileńskiego, pannę Ewę Rudominównę 

z Wokomirskiego i'pannę Marya Twardowską 

z Pińskiego, która już i w »Rocznikach Tow. 

Przyjaciół Nauk« ogłosiła pracę florystyczną. 

} L Eckert. 

* Walne zebranie Banku ludowego w Wit 
kowie odbędzie się w sobotę, dnia 25 marca 

o godzinie 4 po połudoiu na sali pana Łuko- 

wskiego w Witkowie. Porządek obrad: 1) 
Przedłożenie sprawozdania kasowego za rok 

1898, uchwała co do podziału zysków; przy- 

jęcie bilansu i udzielenie Zarządowi i Radzie 

nadzorezejäpokwitowania. 2) Wybór 2 człon- 

ków Rady Nadzorczej. 8) Sprawozdanie z od- 

bytej przez rewizora związkowego urzędowej 

rewizyi. 4) Ustanowienie a) kwoty, której po- 

życzki przez Spółkę zaciągnięte i oszczędno- 

ści w niej składane nie mają przekraczać, b) 

granie, których należy przestrzegać przy u- 

dzielaniu kredytu członkom. 5) Wnioski bez 

uchwał. 

Wiadomości z blizka i z daleka, 
Poznań, dnia 15 marca. 

Uczmy dzieci pisać i czytać po polsku. 
* Na »Chleb św. Antoniego«: K. Chojna- 

cka z Dortmundu 1,45 mk, — Razem złożono 

41,40 mk. O dalsze składki bardzo prosimy. 

* Poznań. Na sądzie karnym pewien świa- 
dek zapytany przez sędziego, ezyby nie wie- 

dział, kto może mieć lub przechowywać owe 

skradzione rzeczy, o które chodziło, odpo- 

wiedział :' Niezawodnie złodziej ! 

* Poznań. Przeprowadzka i zmiana sług 

dokonaną być ma dnia 1. kwietnia, to jest we 

Wielką Sobotę. Termin bardzo niedogodny. 

* Poznań. Nietylko w mieście ale i na przed- 

mieściach Jerzycach, św. Łazarzu i Wildzie 

zakazała władza dopędu i przepędu bydła 

i wszelkich zwierząt kopytkowych, dla cho- 

roby pyska i racie. 

* Glówna próba przedstawienia tragedyi 
» Król .Edyp« Sofoklesa, !ktöre ma się odbyć 
w niedzielę, 19 b. m. o godz. 3 i pół po poł. 
w »Kaisergarten«, obędzie się dziś w czwar- 
tek o godz. 2 i pól po' poł. w »Kaisergarten«. 

* Zwracamy szczególną uwagę czytelnikom 

naszym na ogłoszenie księgarni N. Kamień- 

skiego i Sp. w Poznaniu, dotyczące dzieła 

»Szezeble do nieba,« które po znacznie zniżo- 

nej cenie księgarnia rzeczona poleca. Dzieło 

to powinien mieć każdy organista 
* W Guorezynie pod Poznaniem. Kilku ko- 

larzy i kolarek jadąc żwirówką ku Dębcowi 

byli nąpastowani przez chłopaków; nie po- 

zwolili oni na dalszą jazdę, zastawili drogę 

i żądali od każdego kolarza opłaty po 10 fen. 

Dopiero ustąpili, gdy pewien parobek ich 

spędził. Za tę napaść na drodze publicznej 

skazał sąd Michała Mizerę na sześć tygodni 
więzienia — a Andrzeja Garczyńskiego, Jó- 
zefa Sikorę, Miehała Dominiaka, Macieja 

Koreza, i Ant. Zagodzińskiego, każdego na 2 

miesiące więzienia. Podajemy tę wiaoomość 

celem przestrogi, jak to surowej karze pod- 

padają ci, którzy na drogach publicznych na- 

pastują. 

* Żłóbek na Jerzycach. W osobnej na ten 

cel urządzonej szopie (Średnia ulica nr. 4) 

przyjmuje się wszelkie odpadki jako to starą 

odzież, bieliznę, obuwie, kapelusze rękawi- 

czki, korki, statki, żelaztwo, i inne odpadki 
z metalu, czubki od eygar papierosów, ka- 

psułki od butelek, papier, kości, szkło potłu- 

czoze itd. Zebrane przedmioty zabiera wó- 

zek Bractwa  Kwestarskiego z ~ Poznania _ 

użyskaną sumę obraca sie na korzyść 

»Zlöbka Jerzyckiego. — Codziennie obecnie 
mamy do 8 dzieci w Żłóbku, pomiędzy niemi 
sierotki malutkie, których rodziców nie stać 

ani na 10 fen. dziennej opłaty. Otrzymaliśmy 

dla Żłóbka naszego balon odpadków aż z Kło- 

dzka. Prosimy o pamięć o nas też bliżej 
mieszkających, a każdy datek z wdzięcznością 

będzie przyjętym. 
* Murowana Goślina. W dniu 19 lutego 

odbyła się uroczystość złotego wesela mał- 
żonków Jana Nepomucena i Franciszki Szy- 
mańskich. Na inteneya jubilatöw odprawił 

miejscowy ksiądz proboszcz Rossochowiez 

mszą świętą i wygłosił piękną do głębi serca 

wzruszającą mowę stósowną dla jubilatów, 

ich dzieci i wnuków. Zasyłamy najszczersze 

podziękowanie mianowicie księdzu Probo- 
szezowi i wszystkim obecnym tej uroczystości 
staropolskie Bóg zapłać! Familia Gruszka. 

* Polskie kazania w kościele św. Pawła 
w Moabicie odbywają się odtąd, nie jak da- 
wniej, co drugą niedzielę, lecz zawsze w drugą 

i czwartą niedzielę miesiąca. Prócz tego 

„w pierwsze święto Wielkanoene, w pierwsze 

święto Zielonych Świątek i w drugie święto 

Bożego Narodzenia. 
* Solec. 

tutejszy gościnny z kupcem wędrownym. 

Umowa stanęła na tem, iż gościnny zapłaci 

za każdy przedmiot po trojaku. Już gościnny 

się cieszył, że zrobił tak zyskowny interes 

i chciwie patrzał, jak kupiec wyciągał piękne 

koszule wełniane, chustki dregie, fartuchy, 

noże, nożyczki, broszki, pierścienie i t. d. 

i to wszystko po trojaku. Już odłożył był 

gościnny na stronę towar, gdy kupiec we- 
drowny otworzył ostatnią skrzynkę i wyłożył 
na stół guziki, piórka do pisania, igły i szpilki 

i nuże zaczął liczyć każdy guzik, piórko, igłę 

i szpilkę, aby zrachować, ile to trojaków wy- 

niesie. — Nie, zawołał przestraszony gościnny, 

takim sposobem zapłacić bym musiał setki 

marek. , Niechee, odstępuję od kupna! Tylko 

na wielkie prośby żony gościnnego handel 

został cofnięty. — Gościnny za karę musiał 

kilka razy uczęstować obecnych gości. 

, Inowrocław. Przed sądem ławniczym 

stawał stolarz Stanisław Gucz za nieupra- 

wnioną rzekomą zmianę nazwiska z Gutsch 

na Gucz. Skazano go na 150 mrk. kary pie- 
niężnej, chociaż udowodnił, że od urodzenia 
nosił to nazwisko i jako nowoochrzcony, jako 

-Guez, był wpisany w księgi kościelne, A oj- 
ciec jego w r. 1866 przed jego urodzeniem 

już Gucz się podpisywał. Zaapelowal do 

wyższej instaneyi, ale sąd karny wyrok pe- 

twierdził; 'dopiero Kamergerycht berliński 
wyrok obalił, uzasadniając, że G. nie zmienił 
nazwiska, tylko odmienił jego pisownią. Wy- 
rok słuszny — bo eóżby na to powiedział 

pan hr. Possadowsky ? : 

* Leszno. Znany powszechnie mieszkań- 
com miasta i szerokiej okolicy właściciel ho- 

telu Seiffert, umarł niedawno w 75 roku życia. 

W kilka dni umarła żona, a na drugi dzień 

jedyny ich 33 letni syn. Wszyscy umarli na 

influenzę. 

* Tezew. Jakiś tutejszy obywatel wyczy- 

tał w gazecie ogłoszenie, że ktoś udziela po- 

życzek bez żadnej gwarancyi. 

w ogłoszeniu cyfrą wysłał więc list do Ber- 
lina. 

dynu z wezwaniem o przysłanie 3 mrk. ko- 

sztów na poszukiwania | Po kilku dniach nad- 

szedł drugi list, w którym ktoś donosi, że 

cheąe uzyskać pożyczkę, trzeba wprzód prze- 

słać procent, co w tym tu razie wynosiło 75 

marek. Dobroduszny obywatel posłał żądane 

75 mrk, 

a pożyczka — na księżycu. 
nie sieją, sami się rodzą. 

* Szezecin. 

założono tu Towar zystwo polskich rzemieślni- 

— FLASCHEN 

ków. Donosimy o tem, żeby Polacy, przyby- 

wający do Szczecina, wiedzieli do kogo sie 

udać. Lokal Towarzystwa znajduje się przy 

ulicy Alte Falkenwaldstr. nr. 10 u p. Ebelinga. 

Zarząd nowego Towarzystwa składa się z na- 

stępjuących panów : Józef Szóstakowski prze- 

wodniczący, Bronisław Galisz sekretarz, Jó- 

zef Wikarski skarbnik. 

* Racice, majątek w powiecie strzelińskim 

559,24 hektarów objętości sprzedał p. Ossow- 

ski przez pośrednictwo ajentury p. J. Dem- 

bińskiego w Poznaniu, panu Hinschowi z Lach- 

mirowic. 

* W Kościerzynie, w Prusach Zach. 

szczył pożar 14 budynków. 

* Puck. W czwartek odbyło się uroczyste 

poświęcenie nowych stacyi Męki Pańskiej. 

Przed 15 laty zmarły śp. właściciel J. Wier- 

ciński zapisał na ten cel 1500 mrk., a resztę 
zebrał w drodze składek ks. prob. Borna. 

Stacye są wykonane w pracowni pana Szpet- 

kowskiego w Poznaniu i to tak pięknie i ar- 

tystycznie, iz nawei pewien znawca z Króle- 

zni- 

stwa wyraził się o nich, »iż Puck posiadać 

Zabawny handel zawarł pewien 

Pod podaną |) 

Na list ten otrzymał odpowiedź z Lon- 

Od tego czasu wszystko ucichło, no 

Na początku bieżącego roku | 

będzie prawdziwe arcydzieło sztukie. 

» Westpreuszerka« unosi się nad wykonaniem 
i pisze, iż w żadnej innej fabryce eoś podo- 
bnego dostać nie było można. — Wiadome, 
iż zastępstwo wyrobów p. Szpetkowskiego ma 

B. Milski w Gdańsku, Stacye w Pucku ko- 
sztowały 5000 mrk. 

* Lwów 13 marca. Ruch katolieki otrzy- 

muje w sprawie zajść w tutejszej szkole re- 

alnej z upoważnionego źródła wyjaśnienia, 

że podczas Mszy św. jeden z uczniów klasy 

6 szkoły -realnej zapalił papieros, schodząc 

z chóru. Dyrektor Gerstmann dał surową 

admonieyą uczniowi, przyczem w pierwszym 

gniewie potrząsł nim i pięścią mu pogrozil. 

Dyrektor zaprzecza stanowczo, jakoby wymie- 

rzył uczniowi policzek. Wskutek tego zajścia 

6 klasa zastrejkowała t przestała chodzić do 
szkoły, żądając żeby dyrektor przeprogił 

ucznia. Dziś przyszli wprawdzie uczniowie 
do klasy, dyrektor oświadczy! im jednak, że 
dla nich na razie nauki niema i że po połu- 
dniu dowiedzą się o swoim losie. Dziś bowiem 
odbędzie się poufna konferencya profesorów 

szkoły, która poweźmie uchwałę, jak w da- 

nym wypadku postąpić należy. 

* We Wiedniu odebrał sobie życie faktor 

drukarni państwowej, drukującej banknoty, 
który stał w konszachtach z fałszerzami pie- 

niedzy, dostawiając im nieużywane juz w dru- 

karni płyty, do podrabiania banknotów. — 
To coś bardzo podobnego jak berliński Grii- 

nenthal, który rówuież marnie zginął. 

* Kalendarz. Piątek 17 marca: Gietruda 

g. Wschód słońca o godzinie 6 minut 11, za- 

chód o godz. 6 minut 7. i 

Obrona prawna. 
* Panu W. Sr. w N.odpowiadamy: Skoro 

ojciec Pański uważa, że nie słusznie został 
zaskarżony, to niech się w sądzie broni i przy- 

biera sobie adwokata, bo sądzimy, że sam nie 

da sobie rady. 

Gd Redakcyi. 
* Panu I. M. P. Trzeba będzie ;przyjąć, 

i należytość, która przecież jest nie wielką, 

zapłacić 7 przyczyny 50 fenygöw nie warto 
się narażać na korowody i nieprzyjemności, 

tem więcej, że sprawa nie ma zasadniczego 

znaczenia. Może na owym Panu doręczonym 

dokumencie potrzebne były zmiany. 

iii 

_ Wiadomości handlowe. 
Sprayszdanie gleldowe, | 

Poznan, dnia 16 marca 1899. 
3 i pół proc. pożyczka niemiecka. 100,90 m 
3 i pół proc. pożyczka niemiecka. 100,90 „ 
3 proc. pożyczka niemiecka. . . 92,50 ,, 
3 1 pół proe. pożyczka pruska ukons. 100,70 „ 
3 i pół proc. pożyczka pruska ukons. 100,70 „ 
3 proc. pożyczka pruska ukonsolid. 92,50 er 
3 1 pół proc. obligi państwa prusk. 99,90 
4 proc. listy zastawne poznańskie 101,60 ,, 
3 1 pół proc. listy zastawńie poznafisk. 98,90 = 
3 proc. listy zastawne pozn. lit. A. B. 98,80 ,, 
3 i pół proc listy zast. pozn. lit. O. 89,95 „ 
4 proc. listy rentowe poznańskie . 103,— ,, 
Pruskie 4 proc. lis sty rentowe 102,60 ,, 
Renta włoska. rer 95,— , 
Austryacka renta złota. 101,70 ,, 
Austryacka renta srebrna. 100,40 ,, 
Polskie 4 i pół proce. listy zastawne 100,75. ,, 
Renta wegierska zlota ~ 100,40 ,, 
‚Banknoty rosyjskie za 100 rs. 216,30 >, 
Banknoty austryackie za 100 zły. 169,85 ,, 
Banknoty francuzkie za 180 fr.. 85103 

Ceny zboża w Poznunin, dnia 15 marca. 
(Bank »Kwilecki Potocki i Spółka.«) 

Towar 
Obrót: spokojny. | piękny | średni | pośledni 

mk. rak. mk. 

PBZOMCA A Cod, 158 149 140 
YE face a NG 182 126 — 
Jęczmień „5. 138 126 116 
Owies ls: 130 123 — 

JOGNOGBY zo 5% 155 140 130 
NOWY = OOM = — — 
Lubin żółty. . . a ~ pot 
Lubin niebieski . m be = 
Koniezyna biala . ~~ = ze 
Koniczyna czerwona ne a es 
Przelot 030% ae =, 2 
Seradela u: kes — 

Gielda wrocławska. d. 13 marca. 

Za 100 kilogramów. 

średni towar dobry towar pośledni tow. 

najw. | najn. | najw. | najn. | najw. | najn. 

cena | cena | cena | cena | cena | cena 

m Lim; lm "film fms En 

16.10 1530[14,70, 1430114) — 13 — 
30114 70 14/30] 14/— 13/— 
50/13/20 18|- 1280 | 12150 

14.90 11/40 10/80 
12/80} 19 12/10 1180 
17/50|16 15/50 

Pszenica biała . 

» żółta. |16/— 115 
Gar De, 14 — 
Jęczmień .... 15|— 

Ówieś.. 1%. 13} - 

Groch Victoria |18|— 
s maly,. i 16|— 

160112 
50} 16/20] 16|— 

Bydgoszcz, dnia 14 marca. (Sprawo- 
zdanie izby handlowej.) Pszenica wedle ga- 
tunku 147—154 mk. Żyto zdrowy gatunek 
125--132 mk. Jęczmień 118—122 mk., dla bro- 
warów 123—182 mk. Groch do gotowania 
145—155 mk., na paszę 124—184 mk. Owies 
120—125 mk. Okowita (70-ta). —,— mk. 
RETTEN ZORA VCS RT 

Za wszelkie podane ogłoszenia oraz rekla- 
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- Nowości na nadchodzący sezon | 
fe matoryach na suknie, kostyumy i bluzki, okrycia, kaftany i płaszcze dla pań od najskromniejszych począwszy. 
w li tylko najświeższych fasonach, halki i t. d. i t. d. poleca 

J. EICHSTAEDT, Poznań, ul. Berlińska nr. 18, 
magazyn bławatów, materyi meblowych, dywanów, firan, płócien, fabryka bielizny i aparatów kościelnych. 

Dziś o 6 godzinie po południu umarła na udar serca 
w 64 roku życia moja najukochańsza żona &. p. 

Ludwika z Koczorowskich 

Uzajkowska. 
Pogrzeb odbedzie się dnia 19 bm. w niedzielę o godz. 

8 z domu żałoby: Małe Garbary nr. 6, o czem donosi kre- 
wnym i znajomym ciężko strapiony fi 

MAZ. 
Poznań, d. 15 marca 1899. 

Dzieła X. Kanonika Schmidta 
w dziesięciu tomach. 

Tom I. zawiera: Róża z Tannenbergu. — Tom II: Hen- 
ryś z Eichenfelsu i Węglarz z Walencyi. — Tom III: 
Wigilia Bożego Narodzenia i Stare zamczysko. — Tom 
IV: Eustachiusz. — Tom V: Koszyk kwiatów. — Tom 
VI: Krótka historya o Genowefie i PA czyli ciąg 
dalszy i dokończenie o Genowefie. - Tom VII: Krzyżyk | 
drewniany i Krzak róży. — Tom VIII: Dobry Franuś ! 
i zły Kostuś. Tom IX: Starzec z gór i Jajka wiel- 
kanocne. — Tom. X. zawiera: 100 najcelniejsz. powiastek. 

Znane są pisma X. Kanonika Schmidta. — Przekłady znaj- 
dują się we wszystkich prawie językach europejskich. * Zamiłowa- 
nie cnoty oraz zwracanie ciągłej uwagi na praeę i modlitwe, 
odznaczają takowe. Wybór nasz jest starannie dokonany i obej- 
muje prawdziwe perly geniainege pisarza ludu i mio- 
dzieży. W każdej bibliotece, chociażby najmniejszej, takowe 
znajdować się powinny, gdyż dając nam przyjemną rozrywkę, 
usziachetniaja umysł i serce nasze. Cenę przytem ozna- 
czyliśmy tak nizką, iż nawet najmniej zamożnemu jest przystępną 

Tom pojedyńczy kosztuje 50 fen. w oprawie 60 fen. Kto zaś 
bierze wszystkie tomy razem, ostrzymuje takowe za 4 marki, z 
oprawą za 5 mk. Pieniądze uprasza się przesyłać do wydawcy 
pod adresem: 

Fr. Chocieszyński, Poznań, ul. Wodna 15. 

+99: 

| j Bac baczność! Baczość! Bacność! $ brzeg: 

Poznań, Stary Rynek nr. 52. 
Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę 

uprzejmie, iż na > wiosenno-latowa, zaopatrzylem bogate 

ES” mój największy skład "ZBzj 
gotowej 

garderoby męzkieji dlachłope. 
Polecam również mój 

wielki skład sukna 
z kajdych i i zagranicznych fabrvk, 

które z łokcia po mader nizkich cenach sprzedaję. 

OBSTALUNKI wykonuję w 24 godzinach 
podług najnowszych Zurnali!!! (5225 

: Ustuga rzetelna. 

mój wraz z posia- 12 mórg 'Zy- 

i dynkami 

Handel dłością sprzedam lub Posiadłość 
wydzierżawię odpowiedniemu kup- 
cowi zaraz resp. od 1. 4. 1899 r. 
Osobiste zgł. mają pierwszeństwo. 
W. Gałdyński w Kostrzynie. 

Zarząd leśmy lasów So- 
winiechich pod Mosiną ma na 
sprzedarz (5288 

milion 
wysadków sosnow. 

jednorocznych. 
I klasa 4 1000 sztuk 1 markę. 

II klasa 4 1000 sztuk 80 fenig 

Koralewski, nadleśniczy. 

Potrzebuję bardzo biegłej 

panny 
wstroju kapeluszy 
od 1 kwietnia r. b. Zgł. pod nr. 
107 postlag. Miroeza (Mrotschen) 

"Panny, wprawne w szyciu 
staników, mogą się zgłosić zaraz. 

M. Maciejewska, 
Poznań, Stary Rynek nr. 65. 

tniej ziemi wra 
z budynkami i pomieszkaniem 
dla dwóch komorników, przy boru, 
przy jeziorze i przy szkole, mam 
zamiar każdej chwili sprzedać. 
Cena kupna 1100 tal., na hypotece 
pozostanie 250 tal. Józef Siej- 
kowski, właściciel, Oćwieka 
pod Gąsawą. (3800 

Ddskonała pierwsza 

modniarka, 
Polka. do średniego stroju, 
która także i w sprzedaży tegoż 
uczestniczyć winna, zgłosić się 
może zaraz, nadsyłając fotogra- 
fią, świadectwa i wymagania co 
do pensyi przy wolnem utrzyma- | 
niu i przyjęciu do grona rodziny. 

Oferty przyjmuje L. Zirke, 
Chełmża (Culmsee), ulica Cheł- 
mieńska (Culmerstr.) (5303 

erg Poznań, Półwiejska 
11, L szuka zawsze robotni- 

ków, ludzi kontr. z zacięgiem 
p. Poznań. 4 służące tu do dwojga 
państwa, 2 chłopaków do koni. 

Nadzwy ezäjne zniżenie 
ceny 

Szezeble do Nieba 
czyli zbiór pieśni z melodyami w 
kościele rzymsko - katolickim od 
najdawniejszych czasów używa- 
nych. Wydał Teofil Klonowski, 
2 grube tomy w wielkim forma- 
cie 1612 str. zawierające blizko 
1000 pieśni kościelnych z melo- 
dyami zamiąst 40 marek tyłka 
15 mk. z przesełką do 10 mil 
25 fen., na dalszą odległość 50 f. 
więcej poleca księgarnia (5122 
N. Kamienskiego i Sp. 

w Poznaniu (Bazar.) 

; Zieloha rpa FEB Ę 

ALKIEWICZA, 
Poznań, ul. Wrocławska 31, 
urządzona podług najnowszych 
wymagań wykonuje recepty 
dia wszelkich Kas. Poleca 

‘| wszelkie środki zagraniczne i kra- 
jowe Oddział homeopatyczny i 
elektrohomeopatyczny. — Wy- 
sełki franco odwrotnie; w miej- 
scu w dom. (4541 

Gospodarstwo, 
milę od Poznania, 120 mórg do- 
brej ziemi, z inwentarzem i bu- 

murowanynii jest na 
sprzedaż za cenę 28,500 mk. przy 
wpłacie 15,000 mk. Dowiedzieć 
się można u B. Skowron- 
skiego, na Wildzie pod Pozna- 
niem, ul. Małgorzaty nr. 2. (5315 

Bardzo korzystne kupno! Naj- 
starsza Cukiernia polska, po- 
łączona z restauracyą w wielkiem 
powiatowem mieście Księztwa z 
26 tys. mieszkańców jest zaraz 
lub od 1 kwietnia pod korzy- 
stnymi warunkami do przejęcia. 
Wpłaty do kompletnego przejęcia 
tejże potrzeba 1500 mk. Zgł. do 
ekspedycyi Wielkopolanina pod 
nr. 5310. 

9 mórg 
dobrej pszennej ziemi, blizkodwor- 
ca koleji żelaznej, jest zaraz z 

uam | VOlnEj ręki do sprzedania. Zgło- 
szenia przyjm. pan Stanislaw 
Musielewiez w Koźminie. 

Reetelua oferta? 
Panna młoda, przystojna z po- 

sagiem szuka meza z pewnem 
utrzymaniem. Zgłoszenia do eks- 
pedyeyi Wielkopolanina pod nr. 
5309. 

Deskonala 

dyrektryza 
na bardzo wysoką pensyą może 
się zaraz zgłosić do składu stroju. 
Frenkeł, Inowrocław, w rynku. 

Panienki. 
chcące się wyuczyć stroju, mogą 
się zaraz zgłosić do handlu stroji 

Ki. Weitz. 
Poznań, ul. Zamkowa nr. 4. 

Potrzebna zaraz 
© > F 

ees 
do półtorarocznego dziecka. Za- 
sług 120 marek rocznie. Zgło- 
szenia do Dominium Cze- 
szewa poczta w miejscu, pow. 
Wągrówiecki. (5318 

Do mej drogeryi, handlu towa- 
rów kolonialnych i łakoci szukam 
zaraz (5321 

panienki, 
mającej zamiar wstąpić jako ka- 
syerka, oraz i 

uezni 
z lepszem wykształceniem. 

M. Stamthowski, Trzemeszno. 

Czeladn. kowalskiego 
potrzebuje zaraz (5311 
Fr. Samorzewski, kowal 

w Skalmierzycach. 

Od 1 kwietnia rb. szukamy 

UCZERAR 
z dobremi wiadomościami szkól- 
nemi. Winen on władać obu 
językami krajowymi. (5276 

Bracia Andersch. 

przez 

al 
Sg 
ae Stron 

dopiero co wyszło z 

„Odzwiernej 

| UBL GP 

„Rodziny Lanquieréw 
i 
z Affortville«. Co 2 

(Przekład z francuzkiego.) 

2,50 marek z frank. 2,80 mk. 
do nabycia w drukarni: 

Fr. Chocisszyńskiego, 
ul. Wodna 15. 

(7 

autora A 

752 80 palą 
druku i jest za cenę 

zakład 
prący domow.w Śremie 

(Schrimm) 
przyjmuje (5146 

nowe uczennice 
w nowym kwartale do 10-go 
kwietnia r. b. 

F. Szezerbinska, przełożona. 

50,000 
wysadków (flance) 
szparagów. olbrzymiego ga- 
tunku, pod gwaran¢ya, ma na 
sprzedaż Zarzad ogrodu Do- 
minium Bedlewa (poczta). 

Kłosiński. nadogrodnik. 

Panny do krawiecczyzny i 
uczennice mogą się zaraz zgłosić. 
Także zamiejscowe panny, chcące 
się dokładnie wyuczyć krawiec- 
czyzny, przytem stroju przyjmie 
z stołem i stancyą St. Klarowicz, 
Stary Rynek 85, II. ptr. (5267 

‘Do handlu mego towarów kró- 
tkich, białych i wełnianych szu- 
kąm od 1 kwietnia rb. doskonał. 

sprzedawaczki, 
obeznanej dobrze z branżą i bie- 
głej w języku polskim. Oferty 
pisane po niemiecku z dołącze- 
niem fotografii i podaniem wy- 
magań co do pensyi przyjmuje 

Heinrich Tietz, (5327 
' Międzychód (Birnbaum). 

Szukam od 1-go kwietnia 

panmy 
do handiu korzennego z wyszyn- 
kiem: obeznanej w piśmie. (6319 
L. Nowicki w Inowrocławiu, 

ul. św: Mikołaja nr. 6. 

Se * ae Dyrektryzy 
zdolnej szuka się zaraz do pra- 
cowni kostyumow i modnych su- 
kien w Bydgoszczy. Zgłoszenia 
przyjmuje eksp. , Wielkopolanina‘ 
pod nr. 4990. 

Uprasza się załączyć fotogra- 
fią, jako też odpis świadectw. 

Szuka się zaraz na wieś star- 
szej zwykłej (5826 

gospodyni, 
mającej objąć pracę domową. — 
Oferty pod lit. R”. M. postlag. 
Szamotuły (Samter). 

Do prac w ogrodzie szuka ko- 
biet i dziewczym Ogrodnict. 
w Szelaga p. Poznaniem. (5274 

AJ . 

Służący-st'zelec, 
znakomity, liczący lat 27, a ma- 
jący zamiar wyuczyć się bażan- 
ternictwa, i obznajmienia się z 
kulturą leśną, uprasza 0 łaskawe 
wskazanie takiego miejsca, w któ- 
remby mógł wstąpić od 1 lipca. 
O łaskawe oferty uprasza pod 
lit.: I. WW. poste rest. Łaje= 
wo 375. (5812 

Kołodziej 
(stelmach), zdolny, o ile możno- 
ści z zaciężnikiem, potrzebny od 
1 kwietnia rb. MI. MI. poste re- 
stante Sadki (Sadke). (5298 

Potrzebna kobieta albo dzie- 
wczę do dzieci od 1 kwietnia rb. 

St. Tuszewski, 
ul. Rycerska 12, part. prawo. 

Zdolny 

pomocnik biurowy 
moze sie zgłosić zaraz do biura 

adwokatów i notaryuszy 
Głębockiego i Cichowicza 

w Poznaniu. 

Do mego handlu towarów ko- 
lonialnyeh, win, łakoci i cygar, 
połączonego z destylacyą i restau- 
racyą, szukam od 1 kwietnia zdol- 
nego (5296 

subjekte. 
O zgtoszenia proszę wprost do 

I. Chojnackiego Inowrocław. 
Odpisy świadectw proszę doł. 

Potrzebni od kwietnia: Pam- 
na-słnż. na 200 mk. służący 
kaw. na 400 mk. do Rosyi, kuch= 
mistrz kaw, kucharz żon. 
na 70 do 80 tal. i deputat (5328 

Agencya 
Jadwigi Szymańskiej 

zam. Niedzielskiej, 
Poznań, ul. Piekary nr. 6. 

Potrzebny od kwietnia: Urze- 
dnik ka». na 600 mk. Spiesz. 
zgłosz. do Agencyi 
Jadwigi Szymańskiej, 

zam. Niedzielskiej, 
Poznań, ul. Piekary nr. 6. 

Potrzebni od lipca: Kuch- 
miistcz żon. na 300 mk. i dep. 
“uchmistirz kaw. na pensyą 
500 do 600 mk. Agencya 

Jadwigi Szymańskiej 
zam. Niedzielskiej 

Poznań, ulica Piekary nr. 6. 

PPLLELPELLLDLEPLPIPLLLLEIPI 
Kilka doskonatych kucharek, 

służące. natychmiast potrzebni 
„Pbönix“ Poznań, Półwiejska 11 I. 
restauracye, handle do sprzedan 
Szukam dzierżawy gościńca. 
PAROWE LLL IE LIE DPLLO LI IDI 

Od 1. 4. rb. szukam 750 mrk. 
Maszynisty kaw. na duży deput. 
z ezelad. 5 ogrodow. z usługą na 
240-300 m. 2 kucharzy ż. 240-300 
m. 4 urzędników w średn. wieku 
500-600 m. 6 pisarzy na 300-400 
m. Znaczek na odpow. A. Kraje- 
wski, biuro kom. Wrocławska 17. 

Trzezwego, młodego 

parobka 
i kilku dziewczyn do pomy- 
wania i uprzątania na stałą ro- 
botę potrzebuje (6299 

»Kidorado,* 
restauracya, 

Dominium Podlesie per 
Żerków szuka od 1. 4. 99 r 

służącego 
w średnim wieku i skromnych 
wymagań. (5820 

Do handlu towarów korzennych 
szukam od 1 kwietnia r. b. lub 
później (5817 

ueznia 
z odpowiedniem wykształceniem 
szkólnem. KM. Janowski w 
Kruświcy. 

Poznań, ulica Bismarka nr. 8/9. 

$ M. KANIASTY, 
Poznań, 

św. Marcin nr. 4. 

Wprawia sztu- 
SEE «ne zęby jako 

też całe szczęki 
wszelkiego rodzaju. Plom- 
buje zęby złotem, srebrem, 
emalią i t. d.; oraz dokonuje 
wszelkich operacyi ze- 
bów bez bólu. (4950 
Ceny bardzo umiarkowane, 
UWAGA! Dla dzieci i mło- 

dzieży szkólnej racyonalne 
leczenie i pielęgnow. ząbków 

w abonamencie. 
Prayjm. od godz. 9—1 i 3—6. 
W niedzielę i $ vieta tylko 

przed południem. 

dniętą skórę i breda— 
wkę usuwa sie na pe- 
wno i bez bólu w najkröt- 

szym czasie przez zwyczajne po- 
cieranie pędzelkiem znanym jak 
najzaszczytniej prawdziwym jedy- 
nie aptękarza Radlauera $śre= 
dkiem na odciski z apteki 
pod Koroną w Berlinie. Srodek 
ten składa się z 10gr 250, roz- 
czynu salicylkolodium z 5 centgr. 
wyciągu z konopi. Karton 60 fen.. 
Składy w aptekach i drogeryach. 

Parcelacya. 
W piątek, 24 marca rb. 

o godz. 12 w południe będziemy” 
sprzedawać w gościńcu w Mą- 
kownicy nad szosą blizko Wi- 
tkowa, szkoła w miejscu, gespe= 
darstwo 85 mórg pszennej 
ziemi w całości lub parcelach, z 
budynkami i i inwentarzem żywym: 
i martwym pod korzystnymi wa- 
runkami. 5829 

Kublinski, Nowicki, 
Witkowo. 

Organista kawaler, wolny 
od wojskowości, szuka miejsca 
zaraz lub później. Posiada dobre 
świadectwa. Zgłosz. do eksped. 
Wielkopolanina pod nr. 5330. 

Miody 

pomocnik handlow. 
z branży tow. kolonialnych, bie- 
gly w swym «zawodzie, szuka 
miejsca od 1. 4. 99. Łask. oferty 
uprasza się pod lit.: Ab. S. po- 
ste restante Obrzycko. 

Ka: odeisk, stwar- 

Młodego, dobrze peleconego 

Br pomocnika 
biegłego ekspedyenta, szuka od 
1 kwietnia rb. do handlu towar. 
korzennych i destylacyi (b296 
Hipolit Klos. Inowrocław. 

Ucznia 
z dobremi wiadomościami szköl- 
nemi szuka (5322 
Pawel Wolff, drogerya, 
plac Wilhelmowski nr. 3. 

Qe Wyszło w nowem! 

1 pommozonem !! 
wydaniu. 

Kto się chce zabawić i uśmiać, 
niech kupi naszą książeczkę pt,: 

v I 

Dziwne. przygody 
chłopa Urbana Długonosa, 
przez Figlarskiego 

‘L. Olbrzymi nos, który potrzebe- 
wał co dzień 1000 centnarów 
tabaki i długa broda, z której 
było 500 wozów siana. 

. Urban i żyd Berek. — 
. Dowcipy Urbana wierszem. 
. Podróż Urbana do Turcyi. ° 
. Urban wędruje w powieśrze 

z Rusi do Afryki. 
. Przygody myśliwskie Urbana. 
. Urbanowi ;dokuczały panny, a 
jak im za to odpłacił. 

. Przygoda Urbana z bocianem. 
. Długonos pomiędzy Szwabami. 

10. Przygody wojenne Urbana. 
Czemu mężowie mają być żonom 

posłuszni? 
Mądre kruki. 
Bozmattoćći. 

Cena 25 fen., za co się poseła 
franko. 

Franciszek Chocieszyński, 
Poznań, ul. Wodna 15 
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Nakładem i drukiem Fr. Chocieszyńskiego w Poznaniv. — Redaktor odpowiedzialny Józef Szmyt (w zastępstwie) w Poznaniu. 


